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Prenumerata z przesyłką wynosi:

rocznie
kwartalnie

8 kor.
o

JVumer pdjedijnczy 20 hal. 
do nabycia w Śahókn — w * Kramie" 
T. S. L., w Księgarni R. Pollaka, i w 

trafice saflra

■ W y c h o d ź , !  w  k a ż d ą  s o b o t ę  w i e c z o r e m .
P re n u m e ratę  i o g ło sz e n ia  p rzy jm u je  K a sa  Z a liczk o w a  
w  S a n o k u  (ul. Ja g ie llo ń s k a  1. 55.) i R e d a k c y a  w >K ram ie*

T .  S. L .

R E D A G U J E  K D M I T E T .

L is t y  a d re so w ać n ależy do R ectakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz l-szpaltow y — 1 nV, jego 
miejsce — drobnym drukiem peti­
tem) 10 hal,; w rubryce „Nadesłane-1 

20 hal. ml wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Kinematograf i młodzież.

N ie da się  z„p ize o zvt:, źe kinem ato­
graf, ten vn elki w yn alazek Edison a, 
w yd o sko nalon y następnie przez oraci 
L u in ie re , stw o rzy ł now a epokę w dzie­
ja c h  w ychow ania i c y w iliz a c y i lu d z ­
kości, w ielk ie  to dzieło jed nak zostało 
spaczone i często zam iast pożytku, 
szerząc niem oralność i zgorszenie, w y ­
rządzą zw łaszcza w sercach i um ysłach 
m łodzieży niepow etow ane spustoszenia 
i szkody.

W y n alazek ten iiń ałin a  celu u trw a­
lenie w szelkiego ru ch u  w przyrodzie, 
re p ro d u k c ję  i zarejestrow anie rzeczy 
w istyeh czynności, czy to człow ieka, 
czy innej istoty żyjacep —  podobnie 
ja k  fo n o g raf rejestruje g łosy i dźw ięki,

T ym czasem  p ro d ukcya ki uem atogra 
fiezmi przem ieniła się dziś w o lb rzym ią 
g a L ź  przem ysłu  i po lu jąc za zyskiem  
i senzacyą, w sztucznych dram atach

i m elodram idłach, a nieraz w n a jn ie ­
dorzeczniejszy cli, lub w najnieprzyzw o- 
ltszych figlach kinem atograficznych ohra 
cho w an ych na podrażnienie nerw ów , 
w yrządza nieobliczone szkody spraw ie 
rozw oju m oralnego m łodzieży i dlate­
go nie dziw, że w społeczeństw ie za­
czyn ają  się coraz częściej odzyw ać g ło sy I 
potępiające działalność tego niezrów na- J  
nego w ynalazku. T u  i ówdzie pow stały 
naw et T o w arzystw a, w ystępujące do 
zasadniczej w alki z kinefiiatografem , a 
w konferencyach nau czycielskich za czy ­
nają się‘: zastanaw iać, jak to niedaw no 
b yło  w g in in azyiu n  sanockiem , czy 
m łodzieży nie w zb ro nić wstępu na te 
m eraz tak dem oralizujące pm dukcye, 
m im o iż wrszyscy je d n o g ło śn ie  p rz y ­
znają. źe w yn alazek ten um iejętnie u- 
źyty oddaje nauce i w ycho w an iu  n ie ­
zrów nane u słu g i.

bardzo  słuszne w tym duchu uw agi 
p o ja w iły  się niedaw no na szpaltach 
„G azety W ieczo rn ej u i K111 yera w a r­
szaw skieg o 11, a podyktow ała je, podo­

bnie jak i nam, troska o  d o b ro  naszej 
młodzieży ' i obaw a, w y w o ła n a  rozwiel-  
m ożn ien iem  się zła i zepsucia  za p o ­
średnictw em  przedstawień  k i n e n ia  tog ra- 
fieznyeh.

W y sta rczy  spojrzeć w stolicy. ezv 
w p ro w in c jo n a ln y c h  m iastach na o g ło ­
szenia i program y naszych p rze d się ­
biorstw kino teatralnycli. G ro opfoez 
k ilk u  niew ątpliw ie bardzo pożytecznych 
zdjęć z natury, w idzim y tam nieraz 
sceny m iłosne i aw anturnicze budzące 
najgorsze in styn kty, podniecające s z k o ­
dliw ie  lantazy'e, rzucające złe ziarno w 
m łodociane dusze.

Pisząc te słow a, nie m amy wcale 
zam iaru potępiać w czam buł samego 
kinem atografu, z rów ną bowiem  s łu ­
sznością skazać m u sie lib yśm y na za­
gładę sztukę d ru karską, która gorszą- 
eemi i senzacyjnem i ro m ansidłam i b u ­
dzi złe in sty n kty  u m li,dzieży. Owszem  
popierajm y gorąco kinem atograficzne 
p ro d u k c je  dla m łodzieży, a le  tylko  ta­
kie, które kształcą je j u m ysł i podno-
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GRZEGORZ z SANOKA.
Opowiadanie historyczne

W podróży  na jednym  ze spoczynków  w o- 
becnośc i  G rzegorza  rzekł C a farm i do króla: 
— Zapraw dę nigdy Turek nie dał większego 
d ow odu  przewrotności 1 rozumu, jak teraz. 
Wiedział,  że siły c a łe g o  chrześcijaństwa 
zb iera ją się przeciw memu, że im me p o d o ­
ła .  Dlatego zgodz ił  się na wszelkie warunki, 
jak ichby  nigdy k iedym dzie j duma polonica 
przyj ić nie dozwoliła . Przeszła wojna, gdzie  
miłośc iw y panie okryliście się taką sławą, 
nauczyły  go ,  c zego  się m oże  w drugiej wy­
prawie spodziewać! Nieszczęsny ten pokój 
d rogo  op łacic ie .  Żal mi was, bo wam palmę 
z rąk wydarto!

Król wzdychał
P od obne  utyskiwania 1 narzekania p o ­

wtórzyły  się w Budzie . Pewnego dnia m ówił 
kardynał z tak g orącem  przyjęciem, że łzy 
m łodem u  panu z oczu  wycisnął.

— O jcze  mój! —  od pa r ł  W ładysław  —  
nie krwawcie mi serca. Stało  się, przysięgę 
z łożyłem .

Cesarini ruszył ramionami.

—  Przysięga niewiernym, n ieprzy jac io ­
ło m  Chrystusa! podchw ycona, przynaglona 
przez H uniadego?  Co warta taka przysięga I 
—  Nu-! Papież i j a  rozgrzeszylibyśmy, gdyby 
ją  z łam ać przyszło .

K ról p o b la d ł  1 drzeć  począ ł .
—  O jcze  mój —  odparł wychowany w 

poszanowaniu nieiylko przysięgi, a l e  d n ie g o  
słowa miody Jagiellończyk —  wy byście mnie 
nmże rozgrzeszyh , ale nmje sumienie nigdy!

Na ten raz zamilkł Cezaiini.
Wnet zmieniła się sytuacya. Kardynał, 

który dotąd tylko utyskiwał, p oczą ł  teraz 
g łośno  p od żeg ać  do  wojny, bo eto nadeszły 
listy od papieża 1 rzeczypospolite j  weneckiej,  
w których nic nie wiedząc o zawartym po? 
koju, naglono króia, aby  w ed ług  danego 
słowa, c o  żywo pośpieszał na p o łu dn ie  1 
wojnę rozpoczynał.  D ow ódzca  floty  papieskiej 
donosił ,  że okręty  je g o  oraz statki W enetów  
i G enueńczyków  stały w pogotow iu  do  wyjś­
cia, aby T urkom  zamknąć na M orzu Czar- 
nem d rogę  i posiłków  z Azyi nie dopuścić .

Rów nocześnie  pisał do króla cesarz b i ­
zantyński (Jan VII .)  zagrożony w K onstan ­
tynopolu i zaklinał go, aby się Turkom nie 
d a ł  om am ić, a szedł ich zaw ojow ać  teraz, 
gdy godzina ich zguby nadeszła, bo  im 
zada cios śmiertelny.

K ardynał tryumfował i czynił królowi 
ciężkie wyrzuty, że ca ła  E uropa rachuje na 
n iego i robi tak wielkie ofiary, a on myśli 
siedzieć z za łożonem i rękami. D ał papieżowi 
i panom chrześcij ńskim przrrzeczenie ,  s łow o 
rycerskie, a teraz... teraz... chce  ich wysta­
wić na sztych....

Król przerażony, Idagał litości, tlóm-i- 
czył się, że był zm uszony.......

— Y\ ięc cóż  warta wasza przymuszona 
przysięga? —  przerwał mu tryum fująco kar­
dynał.

D o rozpaczy  doprow adzony W ładysław , 
nie umiał na to odp ow ied zG ć ,  lecz z piersią 
uciśnioną wyszedł z komnaty i zumkrifjł się 
w swej sypialni.

Tym czasem  Cesarini kuł że lazo ,  póki 
gorące .  Nie ograniczy ł się na nawracauiu 
króla.

Z an iósł listy otrzymane do kanclerza, 
do  panów polskich, do H uniadego  usiłując 
wszystkich przekonać, źe zawarty pokój by ł  
zdradą, hańbą, a z łozoua  przysięga nie 
miała żadnej wugi.

Przy znać  należy ognistemu kardynałow i,  
że  umiał sprawę swoją popierać  wym ownie 
i przekonyw ująco  Starał się w ykazać, że na 
uaród spada hańba za to przeniewierstwo.

(C. d. n.).

KRAM T.S.L.
W S A N O K U

POLECA

PRZYBORY DO PISANIA, PAPIERY LI­
STOWE, ARTYSTYCZNE F O C Z T  Ó W  E l ,
— ZABA WKI z Leżajska i z Kulików. — 
S C Y Z O R Y K I  angielskiej firmy Harrison
— — Broi & Howsohn z Scheffleld. — —
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sza dnclia. W sz a k  dziś nie znam y le­
pszego środka, k tó ry b y  w poglądow y 
sposób przedstaw ił uczn io w i to, o czem  
się u czy w szkole i przez to u łatw ił 
mu pojęcie danego przedm iotu. U czeń 
w idzi n. p. do kład nie  lot ptaka, który 
dotychczas o bserw ow ał ty lk o  ja k o  
ciem ny pnnkt w przestw orzach, ogląda 
w p o w iększo n ych  w ym iarach  o kręty i 
podskoki weźów, pełzanie gadów, od­
żyw ian ie  się i tryb ży cia  zw ierzęcia, 
poznaje na m ikrofotografiach kinem a­
tograficznych m ieszkańców  kro p li n ie ­
czystej lu b  zepsutej w ody, w id zi w 
p rzyśpieszon ym  do niew ielu m inut p ro ­
cesie rozw ój kurczęcia w ja jk u , ro zkw it 
sław nej Y ic to ria  regia, kw itnącej za­
ledw ie przez dwa dni i dw ie noce, ob­
serw uje ruch b ia ły ch  i czerw onych 
cia łe k  krw i zdrowego człow ieka. P rz y ­
kładów  takich n aliczy cb y  m ożna setki. 
Żaden w ykład , żadna broszura, czy 
dziełko popularno naukow e nie nauczy 
go tyle, nie w poi mu tego tak siln ie  
w pam ięć, bo tu ju ż  nie uczy się, 
lecz w prost sam w idzi w szystko.

N ie ty lk o  w iec nie zw alczajm y k in e ­
m atografów, lecz przeciw nie tw órzm y 
nowe, tw órzm y kinem atografy, pośw ie­
cone kształceniu. N ie m am y ogrodu 
zoologicznego w naturze, m iejm y go 
w kinem atografie N ie każd y  z nas 
może zw iedzać obce kraje, fab ryki, 
kopalnie, w ięc zwdedzajmy je w 
kinem atog rafie; zapoznaw ajm y się tą 
drogą z p ięknościam i przyro dy, z da­
le k im i nam ludźm i, ich zw yczajam i i 
o b y cz a ja m i; siedząc pi zed w ielkim  b ia ­
ły m  ekranem , stu d y cjm y  cuda no w o ­
czesnej te ch n iki w fab ry kach  i podzie­
m iach kopalń. Niedostępne są nam 
pracow nie uczonych, w ejdźm y do nich 
przez kinem atograf.

A b y  te w szystkie po żytki m ło dzie­
ży naszej uprzystępnić, nad tern po w in­
ny się zastanov ić  ko ła  pedagogiczne 
w porozum ieniu z in stytu cyam i kine- 
m atograficznem i, dla m łodych u m ysłów  
bowiem  potrzeba dobierać odpow ieduie 
temata poważne i pouczające, a mim o 
to zajm ujące, a w y rz u cić  z program u 
w szystko, co obliczone na głód senza- 
c y i i podrażnienie nerw ów , trzeba je- 
dnem słowem  dla m łodzieży naszej w 
porozum ieniu z w ładzam i szkolnem i 
daw ać zupełnie osobne 11. p. poranne 
przedstaw ienia, na k tó ry ch b y  się g ro ­
m ad ziły  w szystkie sz k o ły , a z senza- 
c y jn y c li, p ikan tn ych  erotycznych przed­
staw ień m łodzież i dzieci p o w inn y b y ć  
zupełnie usunięte.

M łodzież nasza, ta cała ostoja, p rz y ­
szło ść i szczęście narodu, potrzebuje 
zdrow ego pokarm u um ysłow ego i mo­
ralnego, popularyzow anie  w ięc tego, 
co zaw iera dla niej p ie rw ia stk i trujące, 
po w inn o  b y ć z g ru n tu  w ykorzenione 
i piętnowane, to też choćby to m iało 
b yć połączone z n iejaką szkodą dla 
naszej m łodej, a tak skądinąd sym p a­
tycznej in sty tu c y i kinem atograficznej, 
nie przestaniem y zw alczać w niej 
w sze lkich  niezdro w ych dla dzieci na­
szych senzacyi, a podnosić będziem y 
z najw iększem  uznaniem  to w szystko, 
co krzepi, kształci i uszlachetnia ich 
d u sz e !

Dzieje ojczyste 
i nasza prasa stołeczna.
„E c l io  Przem yskie" w nr. 70. poda ło  notat­

k ę  o n a d e r  cennem odkryciu  w podziem iach  
0 0 .  Franciszkanów' w Przemyślu. Notatkę tę 
przesłał Redakcy i  „ E c h a "  kierownik stacyi 
a rcheolog icznej przem. Tow. Przyj <ciół nauk 
p. K. Osiński, a pow tórzyły ją  dosłow nie  nienlal 
wszystkie pisma stołeczne L w ow a 1 K rakowa, 

W podziem iach  tych znalez iouo m u r o ­
wane grob ow ce  sziachty polskiej i 2  herby 
malowane na ścianie ( jeden  z n.^h „S a s u), 
pod herbem zaś znajduje się napis n ieco  
u szk odzon j:  „tu leżą zwłoki WVV Jasnych 
Panów W is łock ich  i P ie leck ich“ .

W celu ob  a śnieni a tego  napisu dod a je  
p. K. Osiński: „Hanna Pielecka była żoną
Stanisława de Ż m ig ród  Stadnick iego (L ja b ła  
łańcuck iego ) ,  k tórego zw łok j przez czas p e ­
wien miały przebyw ać w Przemyślu. Z  r y ­
sunku linii liter 1  obram owania herbu wno­
si.- można, iż groby  będą z końca X V II  
wieku lab z początku X V I I I . “

Przeczytawszy to objaśnionie  historyczne, 
głodnym w ybuchnąłem śmiechem. N e dziwię 
się „E ch u  Przem yskiem u", skądinąd zresztą 
bardzo poważnemu pismu, że mylne to o b ja ­
śnienie wydrukowało, me dziwię się również p. 
K. Osińskiemu, że mógł się pom ylić  -■  e rra re  
h u m anu m , dziwno mi tylko, że pow ażne pisma 
sto łeczne  każdą ważniejszą w .adou łośćzprow m - 
cyi bez zastanowienia i krytycznego sprawdze­
nia przedrukowują, dziwi nuiie również, że^iui 
jedm. z tych Redakcyi nie posiada history­
ka, któryby tak rażący błąd, jak  ow e ob jaś ­
nienie h istoryczne stante p e d e  po piel wszem 
przeczytaniu zauważył i sprostował.

A jed n a k  pamiętajmy:
I starzy się uczyli; u panów rozmowa,
Była to historya żyjąca, krajowa,
A  między szlachtą dzieje domowe powiatu. 
Dawano przez to poznać szlachcicowi bratu,
Że wszyscy o nim wiedzą, lekce go nie ważą....

T ym czasem  prochy  dumnej paui Hanny 
Pieleckiej ja k że  m uszą być w tym g rob ie  
obu rzon e  i zasmucone, gdy spółczesu i j o  
tego stopnia lekce ją  ważą i nic o niej nie 
wiedzą, że nawet tak poważna instytucya, 
jak  stacya archeo log iczn a  Towarzystwa N a­
uk w Przemyślu 1  wszyscy najświatlejsi R e ­
daktorzy pism sto łecznych  i prowiucyonalnych 
ośmielają się rob .ć  j ą  żoną jej najśmiertel- 
m ejszego  w ruga Stanisława de Ż m ig ró d  
Stadm ckiego  os ław ionego  D jabła  L a n cu ck ie -

s ° -  .
A teraz nasze krótkie objaśnienie  tego 

odszukanego grobow ca, a raczej Henny Pie­
leckiej yulgo Pileckiej i współczesnych „ d z i e ­
jów pow iatu" przem yskiego.

Hanna Pielecka córka  Jana star. h oro -  
delskiego i H erburtówny, ostatnia z P ielec-  
kich Leliwczyków  dziedziczka  Tyczyna, So­
kołow a, Zalesia żyła I. voto  z Janem K o s t ­
ką starostą lipieńskim, drugi raz wyszła za 
K -zyszto fa  K ostkę  kasztelana bieckiego, sta­
rostę kościerzyńskiego, który umarł 1602. 
z potłuczen ia  w podróży . Po raz trzeci została 
żoną Ł u k a sz a  Opalińskiego star. leżajskiego, 
(um arła  1 621.) który*jak w iadom o toczą c  lata 
ca łe  w formalnej wojnie dom ow ej zawzięte 
boje  z D jab łem  Stadnickim, pokon ał g o  
wkońcu z p o m o cą  wojsk ks. Anny O strog -  
skiej z W ysock a  (także Kostczanki z dom u) 
i zabił pod Tarnawą między D obrom ilem , a 
Chyrow em  (30, sierpnia 1610 r.)

W ó w c z a s  to, ja k  słusznie autor notatki 
w „E ch u  Przemyskiem * p. K. Osiński zauwa­
ża, .,zw łoki je g o  (Stadn ick iego)  przez czas 
pewien spoczyw ały  w Przem yślu11, przyw ie­
ziono je  tam bowiem z uciętą g łow ą  w b e c z ­

ce dla prszentaeyi trupa i obw ołania  g ło ­
wy (prooTainatio capitis) w grodzie  i z ło ż o ­
no w gospodzie  przemyskiej, gdzie  zw ycza j­
nie Stadnicki z dw orem  swoim gościną  sta­
wał, u Stan sława Z grzebn ego ,  mieszczanina 
przemyskiego.

Stanisława na Ż m igrod z ie  S tadn ick iego  
zaś żoną była awanturnicza pani Hanna z Z iu- 
/niatyciz (Z P m e z y c )  Z iem eck a  Ślązaczka r o ­
dem, która w rok po śm ierci męża od d a ła  
rękę Ludwikowi Poniatowskiemu sławnemu 
partyzantowi i awanturnikowi zb ó je ck o  n isz­
c zą ce m u  ziemię lubelską.

Jak z tego wynika odszukany w P rze ­
myślu w podziem iach  kościo ła  0 0 .  F ran ciszk a ­
nów grob ow iec  Hanny Pieleckiej (tu dla o -  
bjaMiienia dod a ć  muszę, że niewiasty zamężne 
zwłaszcza ostatnie z s ławnego rodu często  
nazywano po o jcu ,  a nie po m ężach) nie 
może p o ch o d z ić  z końca X V II .  lub początku  
X V III .  wieku, lecz p o ch o d z ić  powinien z 
pierwszej po łow y  X V II .  w. (1621 .) ,  —  lub 
jeżali tenże odszukany g ro b o w ie c  pochodz i  
z X V III .  w., c o  najlepiej osądzić  m ogą na 
m iejscu  znaw cy archeologow ie ,  to odnalez ione  
szczątki zw łok  nie są H m u y  Pieleckiej 
(Opalińskiej) ostatniej z Leliwczyków , lecz 
Hanny Pieleckie j z innego rodu, o czem by  
również św iadczył herb „ S a s 1', którym się 
P ie leccy  Leliwczycy nie p ieczętowali w ca le1).

G robu  Hanny Pieleckiej (O palińskie j)  
szukaćby  raczej należało  w pod z iem ia ch  
kośc io ła  0 0 .  Dominikanów w Leża jsku  —  
lub w fundowanym przez je j  stry jeczną s i o ­
strę Annę ks. Ostrogską z W ysock a  klaszto­
rze Benedyktynek w Jarosławiu (zniesiony 
1782.), gdzie  później (1646 .)  córka  je j  (P ie ­
leckie j)  Anna K ostczauka była ksienią.

T y ch  kilka uwag skreśliłem nie w celu  
jak iegoko lw iek  obn iżem a powagi instytucyi 
Tow. Przyj. Nauk w Przemyślu, lecz li ty lko 
w zamiarze sprostowania i wyjaśnienie kwes- 
tyi h istorycznej,  o czem  tak często  zapom i­
nają nasze pisma stołeczne. Czynię to zaś, m i­
mo iż znam krytyczny p roced er  naszych c z a s o ­
pism, które nad p odobnem i sprostowaniam i 
w swej obrażone j  dumie najczęście j p rze ch o ­
dzą  do porządku dziennego, lub jeże li  o d ­
nośny tygodnik prowineyonalny, ja k  uasz, z 
takiem wyjaśnieniem dostanie  im się do  rę ­
ki, udają, że gu nigdy w życiu nie czyta ły .

L. G.

b Notatka kronikarska w nrze 72. „Echa  
Przem yskiego" z 7, b. m., którą już po wydru­
kowaniu niniejszego artykułu przeczytałem rów­
nież świadczyłaby o słuszności mojego zdania. 
(Dop. autora).

Z  P R O W IN C Y I.

Baligród, 7. września 1911 .

Jednym z najbardziej zauiedbanych p o ­
wiatów Galieyi to powiat liski. A  że to za ­
kątek kraju uposażony pięknie przez naturę 
w bogactw a ziemi i lasów, posiada zaś ludność  
dotychczas  m ało  ośw ieconą, stąd nie dziw, 
że stanowi doskonały  teren do  e k sp loa tac j i  
przez naszych najserdeczniejszych t. j. żydów . 
§ .\ iadczy o tern szybki wzrost ludności ży ­
dowskiej w tym powiecie w czasach ostatnich. 
D ość  wspomnieć, że kiedy w r. 1880 l iczb a  
żydów  w Baligrodzie, Lisku, Lut.owiskach i 
Ustrzykach liczyła  8684, w dw adzieśc ia  la t  
później t. j .  w r. 1900. wynosiła przeszło  13 
tysięcy. D o ść  wspomnieć, że kiedy vt roku  
1880. liczba żydów  osiadłych  na obszarach  
dworskich  powiatu li3kiego wynosiła 1131 
osób , to  w r. 1900. wzrosła do liczby 2349 .

W takim pow iecie  w obec  sp rzy ja jących  
= warunków muszą się rozwijać  również i s to ­

warzyszenia k iedytow e  żydowskie. Jakoż wi­
dzimy, że w powiecie hskim w roku 1908- 
istnieje razem 11 stowa-zyszeń kredytowych , 
z tych 9 żydowskich, a zaledwie 2 ch rze śc i ­
jańskie. L iczba  tych ostatnich stan ow czo  za
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mała, to też ju ż  przed kilkanastu laty my 
śla ło  Tow arzystw o za liczkow e w Lisku o 
otwarciu swej filii w B iligrodzle, nawet z r o ­
b i ło  jakiś początek , ale powierzywszy akcyę 
żydowi Goldfingerowi m o g ło  być pewne, że 
to  rzecz poroniona. Tak się też i stało.

O becnie  pow zięło  taką samą myśl T o ­
warzystwo zaliczkowe w Sauoku i w ostatnich 
czasach  w prow adziło  j j  w czyn. D o B i h g r o  
<lu wysiało sw ojego urzędnika pana Jenneia  
i jak  na razie, rzecz  poczę ła  się rozwijać 
jak  najpiękniej. Pan Jenner zabrał się do 
rzeczy energicznie, a pewny że sprawa pójdzie 
dobrze  osiedlił się tu na stałe, a nawet kupił 
sobie rea lrość ,  wiążąc się tem ściślej ż B a ­
ligrodem.

Niestety doznał gorzk iego  rozczarow a­
nia. Oto Tow arzystw o zaliczkowe w Lisku 
z lęk ło  się konkurencyi i nuże prosić  T ow a­
rzystwa za l iczk ow eg o  w Sanoku, aby tej 
roboty  zan iech a ło  i swego n ow orodka w p o ­
staci filii w B aligrodzie  uśm ierciło .  Uzecz 
okazała  się nie trudną do  przeprowadzenia , bo 
na czele Bad nadzorczych  obu Towarzystw 
za liczkow ych  stoi ta sama osoba  t. j.  fizyk 
sanocki Dr. Jabłoński, który, spodziewamy 
się, po przebyciu ciężkiej walki wewnętrznej, 
przeprowadził  na posiedzeniu Rady nadzor­
czej w Sanoku uchw ałę zarządza jącą  zw i­
nięcie filii baligrodzkiej pod warunkiem, że 
Tow arzystw o za liczkowe w Lisku zwróci 
wszystkie w yłożone koszta Towarzystwu zal. 
sanockiem u. Spodziew ać  się należy, że T o ­
warzystwo liskie na to się zgodzi, a rnoże 
odkupi i dom od p. Jennera, ja k o  obecn ie  
mu niepotrzebny —  wszystko więc zostanie 
po  staremu. F akt to jed nak  smutny świad­
czący  chyba o wielkiem naszem niedołęstwie, 
a może i czem ś gorszem.

Od uwag jednak na tem polu wstrzy­
mujemy się, zaznaczym y tylko, że p o ­
wstanie nowej c lirztści  ańskiej instytucyi fi­
nansowej w Baligrodzie, nietylko nikomu nie 
zaszkodzi łaby , ale taka instytucya p ro w a ­
dzona uczciw ie stałaby się dobrodzie jstw em  
dla ludności chrześcijańskiej.  Zaznaczam y, 
że gdyby  obok  istniejących 9 Towarzystw 
kredytowych  żydow skich  w pow iecie  liskim 
za łożoną została je sz cze  w każdem m iastecz­
ku, czy to Lisku, czy Lutowiskach, Ustrzy­
kach lub Baligrodzie  jedna lub więcej insty­
tucyi finansowych żydowskich, to mktby o 
tem ani słówkiem  nie pisnął. Ale zapytuje­
my finansistów z Towarzystwa za liczkowego 
w Sanoku, oni bowiem zwinęli filię swą w 
Baligrodzie , czemu to Uczynili? Obawiamy 
się, że niedaleka przyszłość  da im na to o d p o ­
wiedź bardzo przykrą.

K R O W I K A.
Profanacya świąt i niedzieli. Przedsię ­

biorstwo budowy koszar wojskowych w Sanoku 
nie szanuje spoczynku niedzielnego. Przeszłe j 
niedzieli 3. b. m. blacharze zakładali p o p o ­
łudniu rynny i roboty  k o ło  nich odbyw ały  
się w pełnym toku i z wielkim hałasem.

Podobn ież  w piątek 8. b. m. na b u d o ­
wie A.. Rainera na wszystkich rusztowaniach 
pracowali mularze z Przemyśla. Gdzież  są 
zarządzenia policy jne i czy  d łu go  znosić 
będziem y podob n e  n adu życia?

Rusini W Sanoczku spędzili dnia 28. 
sierpnia w święto ruskie robotników  Polaków 
z roboty  na gościńcu . W ysz ła  gmina z na­
czelnikiem i zagrozili użyciem gwałtu, tak, 
że okaza ła  się potrzeba  liiterwencyi żandar- 
meryi.

Radca namiestnictwa, starosta p. A n ­
t o m  1 ' o g ł o d o w s k i  w przeszłym tygodniu 
pow róc ił  z urlopu i ob ją ł  urzędowanie.

Przeniesienia. P . F l o r y a n  K ę p i ń s k i  
koncepista starostwa przeniesiony zos ta ł  z 
Cieszanowa do Sanoka.

P r o f .  I l i  i l i  G h e l b  został przydzielony 
d o  szkoły realnej w Krakowie. U k ochanego  pro- 
iesora wszyscy uczniowie sanoccy bardzo ża­
łu ją  i serdecznie  żegnają.

Manewry. Sanok zaroił  się od wojsk, 
autom obilów  wojennych, armat, kuchni po- 
lowych, łu rg on ów , podw ód, o f icerów  różnych 
rang, od zn ak  i kolorów, słowem  mamy kom ­
pletny przedsm ak wojny w czasie pokoju. 
W e  czwartek, stanęła kwaterą na p o łn o c  od 
Sanoka po  wszystkich wsiach aż poza Mrzy-

g łó d  43. dywizya, t. j .  4 pułki p iechot}  i 
obron a  kraj. 36. i 20 pułku, w samem zaś 
mieście rozkw aterow a ł się sztab s generałem - 
majwrem Schreierem  i szefem sztabu m a jo ­
rem Konstantym de W asserthal Z u cca r im  na 
czele. —  W sobotę  wczas rano ca ła  dywi­
zya przy odg łos ie  5  muzyk wojskowy* h prze­
maszerow ała  przez miasto na Z ag órz  ku 
granicy  węgierskiej

—  Z powodu wielkich manewrów jer 
Siennych, które się od b ęd ą  nad granicą  gar 
licy jsko-węgierską, w kotlinie dukielskiej, 
ograniczy ły  wszystkie trzy d /re k e y e  kołejowĆ 
oraz czeru iow ieck ie  kierownictwo ruch towa­
rowy, z w jjątk iem  towarów uprowizacyjnych. 
W  tym też celu wydały odnośne władze 
kole jow e dla iu firm acy i publiczności sz cze ­
gó ło w e  ogłoszenia , które są do  przejrzenia, 
w każdym urzędzie  stacyjnym.

Wieczór taneczny. M łodzież  akadem ic­
ka urządza 16. września w salach Kasyna 
miejskiego w ieczór taneczny, a d o c h ó d  ze za­
bawy- tej przeznacza na M acierz śląską, oraz 
na pozbawionych środków materyalnych 
więźniów politycznych. Ponieważ zabawy a- 
kadem ick ie  mają ju ż  z ubiegłych  lat Usta­
loną markę, ja k o  niezwykle ożywione i w e­
sołe, z tego  tedy pow odu  spodziew ać się 
należy, iż sale Kasyna w dniu zabawy tłu- . 
mnie się zapełnią  zaproszonymi gośćm i.

Raut. W  pierwszej po łow ie października 
urządza Tow św. W in centego  a Paulo wielk) 
raut na d och ód  biednych m. S m oka W o b e c  
tego, że fundusze Towarzystwa są wyczerpane, 
spodziew ać się należy, że publiczność  sai.oc 
ka licznym w spółudzia łem  w tej towarzyskiej 
zabaw ie poprze szlachetne cele tej wielce p o ­
żytecznej instytucyi.

Ograniczenie Świąt. Na k o n feren c j i  
biskupów, która się odi;ędzfe  w jesieni we 
Wiedniu, zastanawiać się będą austrj’ja c c y  
dostojn icy  kościelni nad sprawą ostatniego 
„M otu  proprio* papieskiego, w sprawie 
ograniczenia  liczby świąt. Jak wiadom o b o ­
wiem w Austryi święta są unormowane 
ustawą, więc na razie nieme mowy o ja k im ­
kolwiek znoszeniu lub ograniczeniu  świąt.

Antisemityzm naszej szlachty. WWgłą-
da to na paradoks, a jed nak  tak jest  w is to ­
cie. Jak zaś wygląda antisemityzm w ro­
zumieniu panów szlachty, m ech  posłuży 
następujący przykład. Itzecz dzieje się w 
sądzie. Żyd skarży bzlachcica o pewną sumę- 
Żyda zastępuje adwokat chrześcijanin, sz lach ­
c ica  adwokat żyd. W  czasie rozprawy zwra­
ca się sz lachcic  do  adwokata chrześcijanina, 
swego zn ajom ego z taką wymówką: „ to  Pan 
żyda zastępuje?“ A więc wolno sz lachcicow i 
chrześcijaninowi posługiw ać się adwokatem 
żydem, nie wolno zaś adwokatowi ch rześc i ja ­
ninowi przy jąć  zastępstwa żyda, gdy ten 
skarży sz lachcica. Taki jest  antisemityzm 
naszej szlachty.

Tow. chowiu drobiu i królików. Od
roku 1903. istnieje w Sanoku Towarzystwo 
chowiu drobiu  i królików, które ma na celu 
obznajainiać  swych cz łonków  z rucyonalną 
hodowlą, a hodow lę  p odn os ić  przez bezpłatne 
zakładanie u cz łonków  kurników rasow ego 
drobiu i królików, z wiosną zaś ma dostar­
czać  ja j wylęgowych i królików, oraz zw al­
czać  ten starodawny i i-ie przynoszący  wiel­
k iego d och od u  chów nierasowego drobiu.

Mimo, że roczna wkładka cz łonka w y­
nosi zaledwie 3 kor., a tę wkładkę zwraca 
n iejako Towarzystwo w powyższy sposob , 
natrafia Tow arzystw o na wielką obo ję tn o ść  
ze strony ogó łu .

W  szczególności podnieść należy o b o ję ­
tność  naszych obywateli, ziemian, księży i na- 
uczycit ls tw a lu d ow ego ,  którzy gdyby  wstę­
powali do  Towarzystwa na cz łonków , a sp o ­
tykając się z ludem, objaśniali go  o tej tak 
ważnej gałęzi gospodarstw a, przy łożyćby  
mogli niejedną ce g ie łk ę  do ogó ln ego  dobro  
bytu w społeczeństwie. W o b e c  tego  z w ra ca ­
my się z g orą cą  prośbą  do  P. T. obywaleli 
ziemian, Przewie lebnego  duchowieństwa i W P. 
nauczycieli szkół ludowych o łaskaw e p o p a r ­
cie ce lów  towarzystwa. Inforniacyi udziela 
sekretarz T ow arzystw a p. W ładysław  O bacz 
w Sanoku.

—  Gimastyka w szkołach średnich.
Wr myśl uchwał ankiety, urządzonej przez 
ministerstwo oświaty wychowania fizycznego  
m łodzieży  szkół  średnich, ma wydać lir. 
Stiirgli okólnik, zarządzający  na tem polu

daleko idące reform y. D otych czasow o  p rze ­
starzałe przepisy zostaną uzupełnione U k t ą  
atletyką, urządzaniem za wodo w szkoluycb  i 
o sobnych  zabaw, za jm ujących  m łod z ież  m ło ­
dszą. Baczniejszą  niż dotychczas  uwagę 
zw ró c ić  mają władze szkolne na urządzan ie  
częstych  zabaw i zaw odów  na powietrzu. 
Jako n ow ość  zostanie wprowadzorm nauka 
zachowania się w nag łych  nieszczęśliwych 
wypadkach i niesienia szybkiej pom ocy .  
W celu umożliwienia szybkiego  w p row ad ze­
nia nowych przepisów  ma być w prow adzony 
urząd inspektorów g imnastycznych, a nadto 
wydany' zostań.e n iebawem fachow o o p r a c o ­
wany podręcznik  gimnastyczny.

List Z pola manewrów. (Znaleziony  w 
parku, na górze  M ickiew icza ) :  K o ch a n a
Gen i ul Bawnom  ci nie widział — o  
tobi nie słyszę, a wienc utetiskniony 
do  ciebi tak pisze: pływały .ubędzie ,
pływały  kaczory, gdziesz  mi się podz ia ły  te  
lube wieczoryr...  G dz ie  je s t  w se icu  m iłość ,  
czuje  serce  trwogę, że cię luba k ocham  
i w idzieć  nic mogę. Ż e b y  ten był me ży ł,  
żeby nie królował, kto pierwsze k o ch a n ie  
na świecie fundow ał .  W tenczas  j a  wesoły , 
wtenczas sob ie  śpiwam, gdy j i  na tw ych  
łon iach  najdroższych  spoczyw am . Tera c ie  
cału je , padam tobi do nuk, pa, pa, aniołku! 
Onufry Pociłu jko, fanteryst.

Most na Sanie, w  sprawie tej o t r z y ­
mujemy następujące pismo:

.Sza n ow n a  Redakcyo ! W  Nrze 33. z dnia 
6. sierpnia b. r. .T yg od n ik a  Ziem i sanock ie j*  
zam ieszczone je s t  wyjaśnienie p. p os ła  W in ­
centego  Jabłońskiego ,  że um ieszczona w k r o ­
nice tego pisma w iadom ość  o budowte 
mostu na Sanie w Przemyślu polega na b łę  
dnej infnrmacyi, gdyż wedle udzielonych  mu 
autentycznych wyjaśnień w Ministerstwie 
ro b ó t  publicznych nie istnieje na d ro d ze  
rządowej w Przemyślu żaden m ost drew nia­
ny, któryby miał być zmieniony na żelazny etc .

Jako interesujący się tą sprawą baw i­
łem  jeayn ie  w tym celu w Przemyślu i zb a ­
dałem, co  następuje:

O prócz  mostu g łów n ego , żelaznego, ł ą ­
czą ce go  miasto Przemyśl (R ynek),  a właśc. 
ulicę Kościuszki z Zasaniem (ul. 3. M a ja )  
i s t n i e j e  d r u g i  m o s t  na Sanie, drewniany 
łą czą cy  przedm ieście  Garbarze z Zasan iem . 
M o s t  t e n  j e s t  r ó w n i e ż  r z ą d o w y .

W ojsk ow ość  wymaga, ażeby  ten m ost 
drewniany zastąpiono mostem żelaznym i 
pewnem jest,  że żądaniu terni, ze w zględów  
strategicznych stanie się zadość. K oszta  b u ­
dow y żelaznego mostu ponosi skarb państwa.

Ż e  tak jest, można się dow iedzieć ,  w 
oddzie le  technicznym c. k. Starostwa w P rze ­
myślu u R ad cy  budownictwa W P ana Paneńki.

A  więc istnieje most drewniany na 
Sanie w Przemyślu i będzie przebudow any  
na żelazny kosztem" rządu.

Z prawdziwem pow ażaniem  
Janusz Górski.

Sanok 27., sierpnia 1911.

Odpowiedzialny redaktor:
L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
Artykuły umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Bedalccyi.

Dr. HERZIG
p o w r ó c i ł .

Dr. SZYMON SCKAFFER
otworzył kancelaryę adwoKacką 

w Ustrzykach dolnych.

Dr. Jan Walewski
adwokat  k r a j o w y  

w S a n o k u  

przeniósł swą kancelaryę tło kamienicy 
Towarz. kredyt. „Beskid-1 na rogu ulicy 
Kościuszki i ul. Mickiewicza, naprzeciw 

karczmy „Blachówki11. 9 - 1 0
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Przez Wysokie c. k. Namio3trjctwo konuesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

JŁYGIWCTWT K IE S K K O W S Itt
zastępca ,,Linii, Haidburg-Ameryka11 dla Gaiicyi Zaciiodniej

S A N O K j
naprzeciwko Stacyi kolejowej.

Sprzedaż kart okrętow ych do A m e ry k i oraz biletów  ko lejo w ych 
7 do H am burga, jakoteż do w szystkich  m iejscow ości w Ameryce'.' -

N in ie js z e m  z a w ia d a m ia m  S z a ­
n o w n ą  P . T . P u b lic z n o ś ć , iż w  
p ie r w s z y c h  d n ia c h  lis to p a d a  b. r. 
p rz e p ro w a d z a m

ao lokaiu, który ODecnie zajmuje

p. Bachmann, skład ram i obrazów
w pobliżu Narodnej Torhowli

Jan Hydzik
magister farmacyi 

droguerzysta.

E:
2141/11.
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Sdukt licytacyjny.
Dnia 22. września 1911. o godzinie II. 

przed południem odbędz ie  się w sąd?ie  ni­
że j  wymienionym. w biurze Nr. 33. l i cy tac ja  
rea lności obj.  whl. 308. ks. gr. gin kat. 
W ie lo p o le .

N ieru ch om ość  powyższa, wystawiona na 
l ieytacyę  je s t  ocen ion a  na 1720 kor.

Najniższa cena wynosi 1148 kor., pon i­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie  do  skutku.

Warunki l icytacyjne i odnoszące  się do 
tych  n ieruchom ości dokumenta, m oże  każdy, 
m ający  ch ęć  kupienia prze jrzeć  podczas g o ­
dzin urzędow ych  w Sądzie niżej wymieni ■- 
nym w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 27. lipca 1911. 2 - 2

Łez. E.
1815/11.
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Sdykt licytacyjny.
Dnia 19. września 1911. o godzinie II. 

przed południem odbędzie  się w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 33. w Sanoku 
l i c y ta c ja  * li  części realn. obj.  whl. 595 ks. 
gr. gm. D obra  sz lachecka.

Części n ieruchom ości tej wystawione na 
lieytacyę są ocen ione  na 1224 kor,

N a jn iższa  cena wynosi 8l6 kor., poniżej 
tej ceny  sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacy jne i odn oszą ce  się 
d o  tych n ieruchom ości dokumenta, m oże  
każdy, mający ch ęć  kupienia, przejrzeć  p o d ­
czas  godzin  urzędow ych  w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 34.
C. k Sąd powiatowy w Sanoku. O ddzia ł  IV.

dnia 13. lipca 1911. 2—2

L c z . E  : 'ojrJ~ l 10. !
2392,

IG

E dykt licytacyjny.

Dnia 6. października 1911. o godz. il. 
przed południem odbędzie  Się w sądzie ni­
żej wymienionym w biurze Nr. 33. w Sanoku 
l icy ta c ja  a) realności całe j  ob jęte j w h l  755. 
gm. Posada o l  liowska b) pniowy realności 
objętej whl. 119 gm. k o s .ula olcbowskn. 
Obie realności mają' być łączn ie  sprzedane 
ja k o  ca łość  gospodarska.

N ieruchom ości powyższe wystawione na 
l i c y ta c ję  są ocenione  ad a) na 4156 K. 76 h. 
ad b) na 49 K. 60 h.

Najniższa cena wynosi obu tych rea l­
ności kwotę 2804 K. 28 h.. poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące  się do 
tych nieruchom ości dokumenta m oże  każdy, 
m a ją cy  chęć  kupienia, przejrzeć  podczas  
godzin u r z ę d o w y c h  w sądzie niżej w ym ienio ­
nym, w biurze Nr. 34

C. k. Sąd powiatowy. O ddzia ł IV.
Sanok, dnia 3. sierpnia 1911.  2—2

Sprowadzić można przez każdą Księgarnię 
grodzone, w  4(j wydaniach drukowane 

dziełko radcy lekarskiego Dr. Mullera.„ O zniszczony m systemie nencoicym 
9—23 i płciowym--.
Wolna przesyłka, w ropercie za 1 kor. 20 h. 

w markach pocztowych.
Gurt fRober Brunświk (Braunschweig).

£  i c y i a c ij a.
W  d n ia c h  1 1 -g o  i 1 2 -g o  w rz e ś n ia  191.1 r. 
w  c z a b ę  tu ię d z y  g o d z in ą  9. zran a  a g o d z i ­
n ą  5. p o ,  p o łu d n iu ,  w z g lę d n ie  ta k ż e  w 
d n ia ch  n a s t ę p n y c h  o d b ę d z i e  sj^. p u b l i c z n a  
l i c y t a c j ą  r u c h o m o ś c i  (m e b l i ,  o d z i e ż ,  
m ę ż k ie j  i d a m sk ie j ,  n a c z y ń  s t o ł o w y c h ,  
i k u c h e n n y c h ,  p o ś c ie l i  , i b i e l i z n y  ora z  
k s ią ż e k ) ,  n a le ż ą c y c h  d o  m a s  r o z b i o r o w y c h  

Berld Finkę: i Goldy Fina. 
/ L i c y t a ć y a  b ę d z ię ^ s ię  o d b y w a ć  na p o d w ó ­
rzu r e a ln o ś c i  d a w n ie j  Berła i Goldy Fiłl- 
ków w ła sn e j  p r z y  u l i c y  K o ś c iu s z k i  i B a r-  

( toszą  G ło w a c k i e g o  w  S a n o k u  (d a w n ie j  
P o s a d a  s a n o c k a ) ,

L c z .  E :  —

„ K d *  l<( l i c y t a c y j n y .
Dnie 10. października 1911. o godzinie 

II. przed południem odbędzie  się w sądzie 
niże] wj mienionym w biurze Nr. 33. Iicyta- 
eya a/ 4 części, realności obj. whl. 80. -on. 
Prusi-k. °

N ieruchomości powyższej a/ 4 części wy­
staw,miej na lieytacyę są .ocenione na 2139 K.

ą, Sjajiiiższa cena wynosi 1159 K 3 4  h- 
poniżej tęj . .ceny  sprzedaż nie przyjdzie  do  
skutku.

Warunki l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej nierui i iom ości dokumenta może k ażd - 
m ający chęć  kupienia-,‘ -przejrzeć podczas  go- 
dzm urzędówycii w sądzie niżej wi m ie n io ­
nym, w biurze Nr. 34.

. k. S;|d powiatowy w Sanoku. O ddzia ł IV. 
dnia 17. sierpnia 1911. j _ 2

Lcz. E: O

Edykt licytacyjny.
Dnia 3 października 1911 o godzinie 

II przed południem odbędzie  się w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr 33. licyta­
c j i  realności obj. whl. 42 ks. gr. gm. kat. 
Międzybrodzie.

N ieruchom ość  powyższa wystawiona na 
lieytacyę jest oceniona na 1430 K

Najniższa r e n a  wynosi 953 K. 34 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie  do  
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące  się do 
tych nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć  kupienia przejrzeć  podczas  g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 34

C. k. Sąd powiatowy w Sanoku j  g
Oddział IV. dnia 5. sierpnia 1911.

ZDOLNYCH AGENTÓW I KOLPORTERÓW
p o s z u k u je m y  od z a ra z  lu b  p ó ź n ie j za  
b a rd z o  W y so k ie m  w y n a g ro d z e n ie m , n a ­
ty c h m ia s t  p ła t n y m . S z c z e g ó ły  b e z p ła tn ie .

A D R E S :  F I R M A  K S I Ę G A R S K A  B Y T O M  9 . B E r ł T H F K  A/S.

Ruch pociągów kolejowych w Sanoku.
Odchodzą ze Sanoka:

2 G  rano d o  Sambora, Lw owa Przemyśla 
4 * 4  ,  do  Jasła, Rzeszowa, Krakowa
7*36 .  do  Zagórza
8 ‘ U » do  Przemyśla, Lwowa, Stryja
9'56 „ do  Z agórza ,  M e zo -L a b o rcz

I0 '36 „ do  Jasła, Rzeszowa, Krakowa
p42 po poł.  do  Z a g ó rza  (szkolny)

2‘39 „ do  Przemyśla, Lwowa
2‘40 „ do  Jasła, Tarnowa, Krakowa
5 ‘47 „ do Jasła, Rzeszowa, Krakowa
6'35 w ieczór d o  Zagórza ,  Przemyśla
7.27 w ieczór do Zagorza ,  M ezó  L ab orcz
8  15 „ do Zagórza

|0‘48 w nocy do Przemyśla, Lwowa.

Przychodzą do Sanoka:
4 ’10 m n o  ze L w ow a , Przemyśla 

7 ‘26 .  z Zagórza ,  M e zo -L ab orcz

8 ‘08 „ z Jasła, Rzeszowa, K rakowa

10 ‘34 przed poł.  ze Lwowa, Przemyśla 

l ‘33 po poł.  z Z agórza  (szko lny )  

ź 3 „ z Jasła, Rzeszowa, K rakowa

2 ‘38 „ ze Lwowa, Przemyśla

5 ‘43 B z Zagórza

6'29 w ieczór  z Jasła, N. Sącza 

8 ‘ 26 B ze L w ow a , Przemyśla , Sambora

10 ■44 w nocy z Krakowa, Jasła, Rzeszow a 

10-36 B ze Lwowa. Przemyśla

W y d a w c a :  S p ó łk a  W ydaw nicza. Drukiem Fr. Patuły w Sanoku.


